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O nic nie bła­gaj, bo próż­ne ma­rze­nia,
by czło­wiek uszedł swe­go prze­zna­cze­nia.

SOFO­KLES, An­ty­go­na








 

 

Płock to jed­no z naj­star­szych pol­skich miast, w prze­szło­ści sto­li­ca kra­ju, sie­dzi­ba Pia­stów ma­zo­wiec­kich, w tym trzech wład­ców. Po­ło­żo­ny jest na wy­so­kim urwi­sku kil­ka­dzie­siąt me­trów nad brze­giem Wi­sły, do któ­rej pro­wa­dzi kil­ka stro­mych zejść za­koń­czo­nych sze­ro­ki­mi pla­ża­mi. Peł­ne uro­ku sta­re mia­sto, prze­siąk­nię­te ni­czym gąb­ka kli­ma­tem śre­dnio­wie­cza i po tro­chu po­gań­skich bóstw, od lat przy­cią­ga tu­ry­stów z ca­łej Pol­ski.








 

 

Przy uli­cy Zduń­skiej stał sznur za­par­ko­wa­nych aut, tyl­ko jed­no miej­sce było wol­ne i w tę lukę przy­mie­rzał się fiat 131 mi­ra­fio­ri. Naj­pierw pró­bo­wał wje­chać przo­dem, ale bez efek­tu, zde­rza­kiem ude­rzył w wy­so­ki kra­węż­nik, zgrzyt­nę­ła gnie­cio­na bla­cha. Dru­ga pró­ba zo­sta­ła pod­ję­ta ty­łem, ta była sku­tecz­na. Oso­ba kie­ru­ją­ca z tru­dem opu­ści­ła sa­mo­chód; w jed­nej ręce trzy­ma­ła dwie siat­ki z za­ku­pa­mi, w dru­giej to­reb­kę.

– Dzień do­bry, pani me­ce­nas.

To żul sto­ją­cy u wej­ścia do ka­mie­ni­cy. Opie­rał się o ścia­nę i są­czył bro­war pro­sto z bu­tel­ki.

– Jaki tam do­bry? Cho­le­ra, chy­ba wgnio­tłam zde­rzak.

Zuza po­de­szła do błot­ni­ka i schy­li­ła się, żeby spoj­rzeć na uszko­dze­nie.

– Cho­le­ra ja­sna. Znów dam za­ro­bić bla­cha­rzo­wi. Sta­siak, a co ty tu w ogó­le ro­bisz? Już wy­sze­dłeś? Dali ci wa­ru­nek? A może na­wia­łeś? Je­śli to dru­gie, toś pa­can, bo ci jesz­cze do­ło­żą.

– By­łem grzecz­ny jak ba­ra­nek, pani me­ce­nas. W ni­czym nie pod­pa­dłem kla­wi­szom. Ja­dłem im z ręki.

– Aku­rat! – Za­śmia­ła się sar­ka­stycz­nie.

– Jak mat­kę ko­cham.

– I tak trzy­maj!

Po­kle­pa­ła go po ra­mie­niu i we­szła do ka­mie­ni­cy. Z tru­dem wspi­na­ła się po scho­dach na dru­gie pię­tro. To przez nogę, od­no­wi­ła jej się kon­tu­zja sprzed lat, z cza­sów li­ceum. Ra­zem z ko­le­ga­mi kra­dli jabł­ka z sadu. Pies ogrod­ni­ka ich po­go­nił. Tam­ci ucie­kli, ona zo­sta­ła, bo coś gruch­nę­ło jej w ko­la­nie. A co póź­niej się dzia­ło? Tego le­piej nie wspo­mi­nać.

W miesz­ka­niu za­sta­ła okrop­ny roz­gar­diasz. Bo­rys ścią­gnął na­rzu­tę z ka­na­py, prze­wró­cił krze­sło, a co naj­gor­sze – po­szar­pał jej ulu­bio­ne kap­cie. Wła­ści­wie je zjadł. Zo­sta­ły je­dy­nie pom­po­ny, całe mo­kre od śli­ny.

Za­nio­sła za­ku­py do kuch­ni, po dro­dze oga­nia­jąc się od psa usi­łu­ją­ce­go dać jej buzi. Ale mu się na ser­decz­no­ści ze­bra­ło!

Z dru­gie­go po­ko­ju do­cho­dził prze­raź­li­wy skrzek.

– Ku­uurr­r­wa ma­aać Zu­uuza! Ku­uurr­r­wa ma­aać Zu­uuza!

Czy ta Zga­ga musi wiecz­nie blu­zgać? Wy­star­czy, że ja to czy­nię. Psa za­mknę­ła w kuch­ni, klat­kę z pa­pu­gą przy­kry­ła ko­cem. Wresz­cie bę­dzie upra­gnio­na chwi­la spo­ko­ju. Rzu­ci­ła się na ka­na­pę, aż za­ję­cza­ły cięż­ko sprę­ży­ny. Za­pa­li­ła cy­ga­ro, praw­dzi­we ku­bań­skie, spre­zen­to­wa­ne jej przez pana Zdzi­sia, ko­le­gę od węd­ko­wa­nia. Ty­dzień temu do­stał pacz­kę z za­gra­ni­cy, z Fran­cji, ma tam ku­zy­na. Sam nie pali, więc ją nimi ob­da­ro­wał, po­rząd­ny z nie­go gość.

Dziś ma jesz­cze dwie spra­wy w są­dzie, 148 § 1 i 136 § 2, a po nich dy­żur w kan­ce­la­rii. Może też zaj­rzy nad Wi­słę, węd­ki za­wsze cze­ka­ją w ba­gaż­ni­ku. Kto wie, co dzień jej przy­nie­sie?

Z za­sa­dy nie lu­bi­ła nic pla­no­wać, bo wte­dy wszyst­ko się wa­li­ło, i to na łeb.

Ku­kuł­ka za­rzę­zi­ła dzie­więć razy, jesz­cze kwa­drans na od­po­czy­nek. Za­mknę­ła oczy i wte­dy po­czu­ła coś na no­sie. Znów coś po­czu­ła. Tak jak­by coś na nią ka­pa­ło.

Po­de­rwa­ła się na nogi. Na su­fi­cie wiel­ka ciem­na pla­ma. Psia­krew! Są­siad ją za­le­wa! Na bo­sa­ka po­bie­gła na górę. Do­bi­ja­ła się dłuż­szą chwi­lę, nim w szcze­li­nie uchy­lo­nych drzwi zo­ba­czy­ła za­spa­ną twarz żony pana Ta­dzia.

– Woda się leje! Za­le­wa mi pani miesz­ka­nie!

– O Boże! – krzyk­nę­ła są­siad­ka.

– Tu ża­den bóg nie po­mo­że! Za­kręć kran, ko­bie­to!

 

Punkt trzy­na­sta Zuza opu­ści­ła bu­dy­nek sądu, wsia­dła w sa­mo­chód i po ko­cich łbach uli­cą Ry­ba­ki zje­cha­ła nad Wi­słę. Przy ba­se­nie „Bu­dow­la­nych” na­tknę­ła się na Jan­ka Pa­proc­kie­go.

Wra­cał z ryb. Zaj­rza­ła mu do tor­by, a tam tyl­ko dwie nie­du­że płot­ki.

– Kiep­sko, chłop­cze, chy­ba się nimi nie naj­esz. – Za­śmia­ła się.

– Dziś nie bio­rą – oznaj­mił jej zre­zy­gno­wa­nym gło­sem.

– Bo na mnie cze­ka­ją.

I po­szła da­lej.

Pan Zdzi­sio jak zwy­kle był na po­ste­run­ku. Dwie węd­ki za­mo­czo­ne w Wi­śle, w wia­drze je­dy­nie woda, w oczach smu­tek, na twa­rzy po­sęp­na mina. Wi­dząc Zuzę, ciut się roz­po­go­dził.

– Li­czę na to, że pani przy­nie­sie mi szczę­ście, bo jak na ra­zie, jak po­wia­da­ją, bryn­dza – stwier­dził mar­kot­nie, spo­glą­da­jąc na wia­dro.

– Ra­dzę na to nie li­czyć, ja z re­gu­ły przy­no­szę kło­po­ty. Po dro­dze spo­tka­łam Jan­ka Pa­proc­kie­go, kie­dy ślub?

– Nie­ba­wem. To mą­dry chło­pak, z wy­róż­nie­niem skoń­czył po­li­tech­ni­kę, a od kil­ku dni pra­cu­je w Mo­sto­sta­lu.

– No to świet­nie, ale ryba panu bie­rze. – Zuza wska­za­ła pal­cem spła­wik zni­ka­ją­cy w wi­śla­nej toni.

Męż­czy­zna przy­warł do węd­ki. To było coś du­że­go, szy­ko­wa­ła się dłu­ga wal­ka. Nie my­lił się, na brzeg wy­cią­gnął spo­re­go san­da­cza. Żona się ucie­szy, tym ra­zem wró­ci do domu z tar­czą.

– Gra­tu­lu­ję! – Zuza nie kry­ła po­dzi­wu. – Pięk­na sztu­ka!

– I pani się tra­fi, to tyl­ko kwe­stia cza­su.

– Mnie przy moim szczę­ściu to naj­wy­żej ru­ski sput­nik spad­nie na gło­wę. – Ro­ze­śmia­ła się.

 

Zuza pro­sto znad Wi­sły po­je­cha­ła do dok­to­ra Ka­lic­kie­go. Miesz­kał w domu przy uli­cy Sło­necz­nej, po woj­nie prze­chrzczo­nej przez ko­mu­ni­stów na Ge­ne­ra­ła Świer­czew­skie­go. Na nic to się im zda­ło, miesz­kań­cy Płoc­ka wciąż uży­wa­li sta­rej na­zwy.

W po­cze­kal­ni było aż czar­no od pa­cjen­tów, trud­no się dzi­wić, to chy­ba je­dy­ny le­karz le­czą­cy pół­dar­mo. Inni ni­czym wam­pi­ry pi­ją­ce krew dre­no­wa­li płoc­cza­nom kie­sze­nie.

Prze­ci­snę­ła się przez tłum pro­sto do drzwi ga­bi­ne­tu. Sły­sza­ła głu­chy po­mruk ocze­ku­ją­cych, ale wca­le się tym nie prze­ję­ła. Była umó­wio­na na kon­kret­ną go­dzi­nę, więc pew­nym kro­kiem wkro­czy­ła do środ­ka.

Le­karz już na nią cze­kał. Usia­dła po dru­giej stro­nie biur­ka i po­da­ła mu kart­kę zło­żo­ną na pół.

Me­dyk za­ło­żył oku­la­ry na nos i za­głę­bił się w lek­tu­rze wy­ni­ków ba­dań. Zuza w tym cza­sie sie­dzia­ła jak na roz­grza­nych wę­glach, czu­ła, że ru­mie­niec ob­le­wa jej twarz.

– Li­czę na peł­ną dys­kre­cję – po­wie­dzia­ła w pew­nym mo­men­cie, cała w pą­sach.

Wi­dzia­ła, jak lewa brew zna­czą­co pod­jeż­dża mu do góry, ale nic nie rzekł. Zza szkieł oku­la­rów rzu­cił jej je­dy­nie prze­cią­głe spoj­rze­nie.

Cięż­ko pod­niósł się z fo­te­la i pod­szedł do szkla­nej szaf­ki. Chwi­lę cze­goś w niej szu­kał. Wró­cił z dwie­ma ma­ły­mi bu­te­lecz­ka­mi i strzy­kaw­ką.

– Pro­szę ob­na­żyć po­śla­dek – roz­ka­zał.

Po­słusz­nie wy­ko­na­ła po­le­ce­nie. Czu­ła, że wbił jej igłę. Na­stęp­nie po­tarł miej­sce wkłu­cia ka­wał­kiem waty.

– I po wszyst­kim. Za­pra­szam ju­tro o tej sa­mej po­rze.

– Pa­nie dok­to­rze, jesz­cze raz bła­gam o dys­kre­cję.

Spoj­rzał na nią, uda­jąc zdzi­wie­nie.

– Nie ro­zu­miem, o czym pani mówi, pani me­ce­nas. Prze­cież za­pa­le­nie sta­wów to nic wsty­dli­we­go – oznaj­mił, pusz­cza­jąc do niej oko.

– Dzię­ku­ję.

Ulży­ło jej, zdo­by­ła się na­wet na lek­ki uśmiech.

– Niech tyl­ko pani po­wia­do­mi głów­ne­go wi­no­waj­cę, bo może nie­świa­do­mie ob­da­ro­wać tym... za­pa­le­niem sta­wów ko­goś in­ne­go, a i sam po­wi­nien pod­jąć le­cze­nie.

– Nie omiesz­kam, tego pro­szę być pew­nym. Nie da­ru­ję su­kin­sy­no­wi.

***

Był wcze­sny wie­czór. Ja­nek Pa­proc­ki wy­szedł na bal­kon i oparł się o ba­rier­kę. Stąd miał do­bry wi­dok na uli­cę Biel­ską. Za­raz po­win­na przyjść We­ro­ni­ka, jego dziew­czy­na, tę­sk­nie jej wy­cze­ki­wał. Zer­kał co chwi­la na ze­ga­rek, jesz­cze wcze­śnie.

Na­gle ktoś prze­raź­li­wie krzyk­nął. Są­siad­ka z miesz­ka­nia obok, bar­dzo sym­pa­tycz­na star­sza ko­bie­ta. Zo­ba­czył ją na uli­cy, sta­ła na środ­ku chod­ni­ka i wpa­try­wa­ła się w nie­bo. U jej stóp le­ża­ły dwie siat­ki, z któ­rych wy­sy­pa­ły się za­ku­py. Jego spoj­rze­nie bez­wied­nie po­dą­ży­ło za jej wzro­kiem.

Po nie­bie z za­wrot­ną szyb­ko­ścią mknął dziw­ny obiekt, cią­gnąc za sobą dłu­gi war­kocz czar­ne­go dymu. Nie­uchron­nie zmie­rzał w kie­run­ku zie­mi. To nie był sa­mo­lot ani me­te­oryt, a tym bar­dziej UFO. To coś wy­glą­da­ło jak ja­kiś sta­ry au­to­bus wy­rwa­ny na szyb­ko ze zło­mo­wi­ska, pod­nie­sio­ny wy­so­ko w po­wie­trze i ci­śnię­ty z ogrom­ną siłą w stro­nę zie­mi. Le­cia­ło pro­sto na ka­mie­ni­cę.

Ja­nek stał jak spa­ra­li­żo­wa­ny. Te­raz wi­dział ten dziw­ny obiekt wy­raź­nie. Plą­ta­ni­na ka­bli, rur, ja­kieś jak­by pło­zy po bo­kach i wiel­ki czer­wo­ny na­pis „Sput­nik” wy­ko­na­ny cy­ry­li­cą. Gi­gan­tycz­na kupa zło­mu była tuż nad jego gło­wą i na­gle z po­tęż­ną siłą ru­nę­ła na dom.

Zie­mia się za­trzę­sła, nad uli­cą wy­rósł ol­brzy­mi pió­ro­pusz pyłu, dymu, nie­zli­czo­ne ka­wał­ki tyn­ku, ce­gieł, da­chó­wek fru­wa­ły w po­wie­trzu. Bal­kon, na któ­rym stał chło­pak, siłą po­dmu­chu zo­stał wy­rwa­ny z muru i bły­ska­wicz­nie prze­le­ciał nad są­sied­nim par­te­ro­wym bu­dyn­kiem. Za­trzy­mał się do­pie­ro na ścia­nie ka­mie­ni­cy sto­ją­cej po prze­ciw­le­głej stro­nie uli­cy, po czym z po­twor­nym ło­sko­tem zwa­lił się na chod­nik.

Na­sta­ła ci­sza, tak jak­by w tej chwi­li świat się koń­czył, ale to był mo­ment.

Na­gle roz­legł się krzyk prze­ra­żo­nych lu­dzi po­mie­sza­ny z od­gło­sa­mi wa­lą­cych się ścian, z hu­kiem na­stęp­nych eks­plo­zji, ist­ny ar­ma­ge­don. Pył wciąż się roz­prze­strze­niał, do­cie­ra­jąc aż do mu­rów ka­te­dry.

Z od­da­li za­czę­ły do­cho­dzić od­gło­sy sy­ren ka­re­tek i wo­zów stra­żac­kich.

Mi­nę­ło kil­ka mi­nut, pył za­czął opa­dać, a oczom świad­ków uka­zał się strasz­li­wy wi­dok. Po spo­rej trzy­pię­tro­wej ka­mie­ni­cy po­zo­sta­ły dwa ki­ku­ty ścian we­wnętrz­nych, nie­się­ga­ją­ce na­wet pierw­sze­go pię­tra. Wy­nu­rza­ły się z gi­gan­tycz­nej kupy gru­zu ni­czym sa­mot­ne ska­ły z głę­bin oce­anu. Wszę­dzie wa­la­ły się trud­ne do zi­den­ty­fi­ko­wa­nia frag­men­ty me­bli, urzą­dzeń do­mo­wych, skraw­ki ubrań. W ru­mo­wi­sku moż­na było doj­rzeć lo­dów­kę Si­le­sia zgnie­cio­ną jak sta­ra pusz­ka po ry­bach, roz­trza­ska­ny te­le­wi­zor Ru­bin oraz reszt­ki sta­lo­we­go ko­lo­sa, spraw­cy ca­łe­go nie­szczę­ścia. Wszyst­ko osmo­lo­ne, jesz­cze się tli­ło.

Ka­mie­ni­ca przez wie­ki prze­trwa­ła wie­le łu­pież­czych na­jaz­dów, za­bo­ry, dwie woj­ny świa­to­we, ale ule­gła ziem­skie­mu po­two­ro­wi przy­by­łe­mu pro­sto z ko­smo­su.

Wo­kół gro­ma­dzi­ło się co­raz wię­cej osób. Wśród nich była i Zuza Le­wan­dow­ska. Wła­śnie wra­ca­ła z Zam­ko­wej, kie­dy do­szło do tra­ge­dii.

Co to było? Wi­dzia­ła ka­wał­ki po­gię­tej bla­chy z wy­ma­lo­wa­ną czer­wo­ną gwiaz­dą. Coś ru­skie­go mu­sia­ło spaść na ten dom.

Część ga­piów szep­ta­ła, że to ra­dzic­ki sput­nik, a nie­któ­rzy, że UFO. Kil­ku krzy­cza­ło, że to woj­na, że to ame­ry­kań­ska ra­kie­ta.

W tłu­mie za­uwa­ży­ła We­ro­ni­kę, ko­le­żan­kę bra­ta­ni­cy pana Zdzi­sia, na­rze­czo­ną Jan­ka Pa­proc­kie­go, trzę­są­cą się i sła­nia­ją­cą na no­gach. Po­de­szła do dziew­czy­ny, pod­trzy­my­wa­ła ją, żeby nie upa­dła, i za­rzu­ci­ła jej na ra­mio­na swój płaszcz. Zna­ły się do­brze, We­ro­ni­ka miesz­ka­ła przy są­sied­niej uli­cy. By­wa­ło, że opie­ko­wa­ła się zwie­rzę­ta­mi me­ce­nas pod­czas jej wy­jaz­dów.

– A gdzie twój chło­pak? – spy­ta­ła, roz­glą­da­jąc się, Zuza. O ile do­brze pa­mię­ta­ła, to gdzieś tu miesz­kał.

– Tam! – szep­nę­ła We­ro­ni­ka, wska­zu­jąc pal­cem ru­iny.

Jak urze­czo­na wpa­try­wa­ła się w gru­zo­wi­sko.

Cho­le­ra, nie­do­brze. To coś wal­nę­ło w jego dom. Le­wan­dow­ska zer­ka­ła z nie­po­ko­jem na We­ro­ni­kę. Tam­ta łu­dzi­ła się pew­nie, że Ja­nek prze­żył, że gdzieś doj­rzy jego cha­rak­te­ry­stycz­ną, szczu­płą syl­wet­kę.

Z po­wąt­pie­wa­niem po­krę­ci­ła gło­wą. Tu po­trze­ba cudu, a ona w nie ni­g­dy nie wie­rzy­ła. Się­gnę­ła po pa­pie­ro­sy, po­czę­sto­wa­ła dziew­czy­nę, ale ta nie chcia­ła.

Zuza pa­trzy­ła ze zgro­zą na osmo­lo­ny wrak sput­ni­ka. To pod­pa­da pod 136 § 1 – kto spro­wa­dza zda­rze­nie, któ­re za­gra­ża ży­ciu lub zdro­wiu lu­dzi albo mie­niu, w znacz­nych roz­mia­rach ma­ją­ce po­stać ka­ta­stro­fy w ru­chu lą­do­wym, wod­nym i po­wietrz­nym, pod­le­ga ka­rze po­zba­wie­nia wol­no­ści na czas nie krót­szy od lat trzech. Cie­ka­we, kto wi­nien? So­wiec­ki szmelc, spra­wa jest na wej­ściu prze­gra­na.

Stra­ża­cy uzbro­je­ni w dłu­gie me­ta­lo­we drą­gi za­czę­li prze­szu­ki­wać ru­mo­wi­sko. Do­łą­czy­li do nich ochot­ni­cy, co­raz wię­cej ich przy­by­wa­ło. Tam gdzieś pod gru­za­mi być może ktoś cze­kał na po­moc. Roz­rzu­ca­li ster­ty ce­gieł, więk­sze ele­men­ty kon­struk­cyj­ne, za­glą­da­li wszę­dzie tam, gdzie mo­gła być za­sy­pa­na ofia­ra. Na­pię­cie ro­sło, tłum gęst­niał. Uli­ca Biel­ska zo­sta­ła wy­łą­czo­na z ru­chu. Mi­li­cja oto­czy­ła te­ren szczel­nym kor­do­nem funk­cjo­na­riu­szy.

– Chodź, nic tu po nas. Ja­nek na pew­no się od­naj­dzie.

– Nie, pani niech idzie, ja zo­sta­nę tu­taj.

Gdy Zuza ode­szła, ktoś chwy­cił We­ro­ni­kę za rękę i sil­nie po­cią­gnął. To była Pa­proc­ka, mat­ka jej na­rze­czo­ne­go. Wy­glą­da­ła okrop­nie.

– Ty suko! – krzy­cza­ła. – To przez cie­bie! Za­bi­łaś mi syna! Ty zdzi­ro!

Z dzi­ką fu­rią rzu­ci­ła się na dziew­czy­nę. Roz­dzie­li­li je do­pie­ro sto­ją­cy tuż obok ga­pie. We­ro­ni­ka chwy­ci­ła się za po­li­czek, pod pal­ca­mi po­czu­ła krew.

Pa­trzy­ła na prze­mian na na­past­nicz­kę i na gru­zo­wi­sko.

Po go­dzi­nie od­ko­pa­no pierw­szą ofia­rę. To była ko­bie­ta. Po na­stęp­nej zna­le­zio­no dru­gie cia­ło. To był męż­czy­zna, ale nie Pa­proc­ki. Co i raz wy­do­by­wa­no ko­lej­ną oso­bę.

Mi­ja­ły go­dzi­ny. Nad ra­nem licz­ba ofiar wzro­sła do dwu­dzie­stu trzech, jed­nak wśród nich nie było Jan­ka.

Może był jed­nym z tych, któ­rzy wy­pa­ro­wa­li? W epi­cen­trum ka­ta­stro­fy tem­pe­ra­tu­ra mo­gła wy­nieść na­wet kil­ka ty­się­cy stop­ni i je­śli ktoś aku­rat tam wte­dy prze­by­wał, to mo­men­tal­nie za­mie­nił się w kup­kę po­pio­łu i ob­ło­czek pary.

 

Świ­ta­ło, ak­cja koń­czy­ła się po­wo­li, ni­ko­go wię­cej nie od­na­le­zio­no. Gru­zo­wi­sko zo­sta­ło ogro­dzo­ne lin­ka­mi, a od stro­ny uli­cy Biel­skiej za­in­sta­lo­wa­no pro­wi­zo­rycz­ne me­ta­lo­we płot­ki. Mi­li­cjan­ci i pro­ku­ra­to­rzy ko­lej­ny raz pe­ne­tro­wa­li ru­iny, ale tym ra­zem w po­szu­ki­wa­niu ma­te­ria­łów do­wo­do­wych dla swo­je­go śledz­twa. Z po­bli­skiej bu­do­wy nad­je­chał cięż­ki sprzęt.

 

Mi­nę­ło na­stęp­ne kil­ka go­dzin. Ga­pie się ro­ze­szli, eki­py ra­tow­ni­cze roz­je­cha­ły. Było już do­brze po dzie­sią­tej, kie­dy po­tęż­ny dźwig Bu­ma­ru pod­je­chał do nie­du­że­go ru­mo­wi­ska przy ka­mie­ni­cy vis-à-vis miej­sca ka­ta­stro­fy.

Gru­by­mi sta­lo­wy­mi li­na­mi za­cze­pio­no zgru­cho­ta­ną be­to­no­wą pły­tę, po­zo­sta­łość po bal­ko­nie. Ro­bot­nik za­rzą­dza­ją­cy eki­pą mach­nął ręką w stro­nę ope­ra­to­ra ma­szy­ny. Sil­nik za­ry­czał na wy­so­kich ob­ro­tach, liny się na­pię­ły, po­sy­pał się drob­ny gruz, pły­ta drgnę­ła i po­wo­li, cen­ty­metr po cen­ty­me­trze, ru­szy­ła w górę. Je­den z pra­cow­ni­ków ukląkł i zaj­rzał pod uno­szo­ny be­to­no­wy ele­ment, a w chwi­lę po­tem ze­rwał się na rów­ne nogi. Był bar­dzo pod­eks­cy­to­wa­ny. Wy­ma­chi­wał ener­gicz­nie rę­ka­mi w kie­run­ku ko­le­gów.

– Tu leży ja­kiś czło­wiek! – krzy­czał.

Na­tych­miast pod­bie­gli inni. Dźwig znie­ru­cho­miał i be­to­no­wa pły­ta za­wi­sła tuż nad zie­mią. Ktoś po­biegł za­dzwo­nić po ka­ret­kę, inni sta­ra­li się spraw­dzić, czy ofia­ra żyje. Któ­ryś z ro­bot­ni­ków z tru­dem do­czoł­gał się do nie­szczę­śni­ka. Zna­lazł jego rękę, chwy­cił za nad­gar­stek i pró­bo­wał wy­czuć puls.

Cho­le­ra, chy­ba nie żyje, ści­snął jesz­cze moc­niej. Te­raz coś wy­czuł, ale ła­two się po­my­lić. Jesz­cze raz spraw­dził.

Wy­czoł­gał się spod pły­ty. Wi­dział peł­ne na­pię­cia twa­rze ko­le­gów. Uśmiech­nął się, miał do­brą no­wi­nę.

– Żyje! – krzyk­nął.

Ope­ra­to­ro­wi ka­za­li pod­nieść bal­kon jesz­cze wy­żej, ina­czej nie da rady wy­cią­gnąć ran­ne­go. Die­sel za­wył gło­śno, wy­pusz­cza­jąc z rury wy­de­cho­wej kłę­by czar­ne­go dymu, be­ton uniósł się jesz­cze kil­ka­na­ście cen­ty­me­trów, to wy­star­czy­ło. Ro­bot­nik – ten sam, któ­ry od­na­lazł ofia­rę – po­now­nie wsu­nął się pod reszt­ki bal­ko­nu.

Wtem wy­kru­szył się ka­wa­łek be­to­nu, jed­na z lin pu­ści­ła, omsknął się hak. Pły­ta rap­tow­nie ob­ni­ży­ła się z jed­nej stro­ny i pra­wie opar­ła o zie­mię, wy­glą­da­ło to groź­nie. Ra­tow­ni­cy zdrę­twie­li z prze­ra­że­nia, ale za­raz rzu­ci­li się na po­moc. Na­tych­miast przy­łą­czył się do nich ope­ra­tor dźwi­gu, jak i za­ło­ga am­bu­lan­su, któ­ry aku­rat nad­je­chał. To było za mało, skrzyk­nię­to kil­ku ga­piów, któ­rzy wy­le­gli z po­bli­skie­go urzę­du. Nie pa­trzy­li na to, że są do­brze ubra­ni, w gar­ni­tu­rach. Wszy­scy jak je­den mąż ob­stą­pi­li be­to­no­wą pły­tę. Kil­ku­na­stu chło­pa chwy­ci­ło ją go­ły­mi rę­ko­ma i szarp­nę­ło w górę. Co nie­któ­rym krew po­ka­za­ła się na dło­niach, ale nikt na to nie zwa­żał. Pły­ta drgnę­ła, a po chwi­li po­wo­li się unio­sła. Ro­bot­nik na­tych­miast uwol­nił się z pu­łap­ki i ra­zem z jed­nym z ko­le­gów usi­ło­wał wy­cią­gnąć ran­ne­go. Spie­szy­li się, bo cię­żar wi­szą­cy tuż nad nimi mógł się lada mo­ment oka­zać po­nad siły ra­tow­ni­ków. W koń­cu wy­do­by­li z gru­zu bez­wład­ne cia­ło. Uczy­ni­li to w ostat­niej chwi­li, bo pu­ści­ło na­stęp­ne mo­co­wa­nie i bal­kon z hu­kiem ru­nął z po­wro­tem na zie­mię.

Ura­to­wa­ny oka­zał się mło­dym męż­czy­zną. Miał roz­bi­tą gło­wę, na le­wej skro­ni wid­nia­ła duża rana, całą twarz po­kry­ła skrze­pła krew, co unie­moż­li­wia­ło jego iden­ty­fi­ka­cję, pra­wa ręka była dziw­nie wy­gię­ta, za­pew­ne zła­ma­na. Sa­ni­ta­riu­sze po­da­li ran­ne­mu tlen, pod­łą­czy­li kro­plów­kę, na­stęp­nie ostroż­nie uło­ży­li go na no­szach i po­bie­gli do am­bu­lan­su. Za­raz po­tem ka­ret­ka po­mknę­ła w stro­nę szpi­ta­la.

 

In­for­ma­cja o oca­la­łym męż­czyź­nie ro­ze­szła się po Płoc­ku lo­tem bły­ska­wi­cy. Tłum po­now­nie za­czął się zbie­rać w miej­scu ka­ta­stro­fy, głów­nie ro­dzi­ny po­szko­do­wa­nych i zna­jo­mi tych, któ­rych do­tąd nie od­na­le­zio­no. Ra­tow­ni­cy od nowa prze­cze­sy­wa­li te­ren. Ko­par­ki wiel­ki­mi łyż­ka­mi pró­bo­wa­ły od­blo­ko­wać do­stęp do piw­nic. Tam prze­cież mógł jesz­cze ktoś być. Nie­ste­ty, ni­ko­go wię­cej nie od­na­le­zio­no.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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Ulubienica czytelnikéw powraca!
Zuza Lewandowska zdobywczyni
czarnego Kapelusza - nagrody
dla najciekawszej postaci
powiesci kryminalnej -

podczas Poznafiskiego

Pestiwalu Kryminalu

GRANDA 2019.

SARKOFAG

JACEK OSTROWSK!

SARKOFAG to powies¢
oparta na faktach. Ta historia
wydarzyta sig naprawde!

Tym razem Zuza Lewandowska musi sie zmierzy¢ z nierozwiazana sprawg
sprzed lat. Chodzi o tajemnicze zaginiecie kolegi jej ojca. Na pozor prosta
sprawa zaczyna si¢ gmatwac. Ging kolejni ludzie, krag podejrzanych
obejmuje coraz wiecej os6b. Tym razem charakterna pani mecenas

musi sie zmierzy¢ nie tylko z duchami przesztosci, lecz takze ze stuzba
bezpieczenstwa. Czy i tym razem uda jej sie rozwigzac¢ zagadke kryminalna?
Czy zn6éw o$mieszy kapitana Marianiskiego? Czy niepokorna papuga

Zgaga w koncu znajdzie swojego poskramiacza?
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skomplikowane dochodzenie,
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PARAGRAF 148

JACEK OSTROWSK!

PARAGRAF 148 jest pierwszg
ksiazka z cyklu powiesci
kryminalnych o Zuzie
Lewandowskiej. Historia
inspirowana jest prawdziwymi
zdarzeniami.

CZARNY WDOWIEC

JACEK OSTROWSK!

CZARNY WDOWIEC

to powies¢ inspirowana
prawdziwymi historiami
kryminalnymi przyprawionymi
mrocznym stylem i czarnym
humorem Jacka Ostrowskiego.
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